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Wychodzi w każda Niedziele wraz l oddzielnyw Stałym Dodatkiem p o w i e ś c i o w y m. 

Biuro Bedalocyi i elrspedyc!Jja glouna w oficynie do
mu p, .Michelson8 obok Magistratu.-Oglo.łzenia przyjmu
jq: obiedwie. k:sięIl8l'Die w Piotrkowie oraz wymienione ubok 
agentury w miastach powiatowych i agentura "Rajchman i Frendler' 

Prenumeratę przyjmują w Plotr~o ... ie Hi:Jro Redakcyi i obie księgarn 
w 'l'~ma!Ozowie rawskim księgarnia J. Maza"'lki-próez tego: 

\V Czestochowie W Komornicki w Łasi<u W. GI'~,s e, 
w Bc(izinie " Janiszewski Stan. w I,odzi • Tymieniecki Kazimierz 
w Brzezinach • Krzemieniewski J. J Dziemienowlcl 
w Dąbrowie , l'()m ;l~'"e wRki J. w Radomsku. lMy,jliński Feliks 

w V\' arszawie. w S~snowcu • Jermułąwic7• w Rawie • H. Grabowski. 

~VV~VNV~") Jeszc:le maleńka uwaga. Za granicą jest lent. Grę jej cechuje s:leroki, dosyć silny 
• , ::( przyjętym zwyczajem, że popularne prze- ton i w miarę rozwinięta technika, a dużo 

DUZY POKOJ, 1 dewszystkiem czasopisma otwierają gościn- temp~ramentu i ~ycia czyni, iż gra jej sym-
o dwóch ol<nach z widną kuchnią, spiŻar1lią, 1 nie swe łamy przeróźnym zapytaniom, pro- patycwe sprawIa na słuchaczu wrażenie. 
drwalnią i piwniczl,~, do Wyllajęcia od ~ jektom, wnioskom, nowo rzuconym myślom 7 konce/·t Beriota odegrała p. P. z werwą 
ś·go ~ a lUt IV oficyvle. dOI~u Mlclle!ao~a ua -< i t. p. i naturalnie odpowiedziom na tako- a chociaż. czystość intonacyi, w podwójnych 
1-em pIętrze, wprost cuI<IPrl ' l, Szymllusl(le,l(o. -( . . , • . . J . t b b ł b 
U'indomość \" Ued'lkcyi (6 -1 ) 1 we I Illnym :lapatlywamom SIę · ' est to 10- onac, me ya ez zarzutu, to jednak ca-

•• ~ dzaj publicznej dyskusyi, bardzo korzystnej łość wyszła :ladawalniająco. Legenda Wie-
·~:;~~;~~~~;;;;;;;;;;;M~ ... ;~~J..~J..~,1 dla ogółu i pouczającej, pI:zyczem ścierają niawskiego, z powodu zbyt szybkiego tem
!!' się zdania i poglądy, aż w końcu wycho- pa, przeszła be:l wrażenia; za to Ary ja z 
O ~otrzebie towarzystwa [imnastyczne[o. dzi zawsze z tego coś pożytecwego i do- Hulki Vieuttemps'a podobała się ogólnie. W 

brego. Ballade de Polollaise Vieuttemps'a także tem-
(KorespOll. z Będzi11.slciego). 

.l\famy tu w naszym "kącie fabrycznym" 
dużo młodzieży, która-jak wszędzie-wol
ne od pracy chwile w przeróżny przepędza 
sposób, czyli, mówiąc poprostu, zabija czas, 
jak może. Ten bawi się tak (przyna:jmniej 
zdaje mu się, że się bawi) ten owak; 
ten usiłuje żyć w prywatnych towarzystwach, 
inny znowu całe i jedyne szczęście znajdu
je w knajpie; inny jeszcze zachwyca się 
przeraźliwemi głosami (zasilanemi piwem) 
przebywających tu od czasu do czasu śpie
waczek. Zsumowawszy te wszystkie niby 
rozrywki tutejsze, dojdziemy do przekona
nia, że mniej więcej wszyscy się tu w ten 
sposób nudzą, a nie bawią. 

W :lnanych domach familijnych nie mo
żna i nie wypada być codzień gościem; bi
lard, piwo i wogóle atmosfera szynkowa 
także porządniejszym ludziom sprzykrzą się 
wkrótce; przechadzki nie zawsze używać 
tu można, nie chcąc się utopić w błocie na 
ulicy, zanim się wydostanie na wolne pole 
gdzie już znacznie suszej. Cóż więc począć, 
aby po czynnościach obowiązkowych przy
zwoicie i rozumnie się zabawić, rO:lerwać 
umysł, zmęczony zabijającą nieraz pracą i 
ożywić siły tizyc:lne? Te ostatnie tem więcej za
sługują na uwagę, iż żyjemy tu w krainie 
samych fabryk, rozsianych na kilkunastu 
milach wokoło; oddychamy więc powietrzem 
niezbyt czystem, właściwie wdychamy dy
my, sadze i rozmaite wyziewy, zdrowiu 
szkodliwe, a niektóre nawet wprost trują
ce. Twarze też tutaj po większej częśc i są 
blatle, jakby schorowane, nietegie piersi i 
liche płuca, co wszystko jest <naturalnym 
wynikie'm warunków otoczenia. Mały sto
sunkowo procent napotkać tu mOźna takich, 
których twarze tryskałyby zdrowiem, ja
śniały rumieńcem, ramiona były krzepkie, 
a głos jędrny, donoBny, prawdziwie męzki. 

Więc cóż począć? 
Niech mi tu wolno będzie nucić po

ważną myśl: utworzenia towm-zystw gimna
stycznych, któl'eby wkrótce stały sie pra
:wdziwie zbawienną i przyjemną rozl~ywką, 
szczególniej u nas, wobec niesanitarnych 
warunków naszej miejscowości i prawdzi
wie przedpotowego nieporządku po sielliach 
i podwórzach domów, szczególlliej źydo
wskichl Błogie skutki gimnastyki, natural
nie gimnastyki racyj onalnej , tak dziś zna
ne są każdemu, że wyliczać je tutaj było
by rzeczą zbyteczną. 

Proszę więc czytelników "Tygodnia", o po było zbyt s:lybkie, wskutek czego po
taką dyskusyj ę nad myślą utworzenia w lonez zwłaszcza zmienił charakter; nato
nas:lej okolicy towarzystw gimnastycznych. miast w Sonvenir de :fifoscOlt Wieniawskie-

S. go koncertantka wywiązała się z powodze

Z Miasta i Okolic. 
niem z technicznych trudno~ci tego utworu. 
N ad p~·og.ram ~słyszeli~my Cha1lson polo
~latS WIellla,:sklego, .ale na tempo i ogólną 
mterpretacYN tego mIłego mazurka nie mo-

Littt otwarty: Szanowny Panie Re- glibyśmy si<i z panną P. zgodzić. - Wo
daktor:lel Afisze, zapowiadające koncert góle, gdyby nie zbyt szybkie tempo gdy
na dzień 21 marca, głosiły o bezintereso- by nie trafiająca się czasem niedokładność 
wnym udziale mających występować art y- intonacyi i gdyby nie unikanie pasażów i 
stów. Jednocześnie w pismach czytaliśmy, gamm .(j ak to zwłaszcza uderzyło nas w 
że kolej udzieliła bezpłatne bilety dla art y- poloneZIe), grę panny P. należałoby uznać 
stów i zezwoliła na bezpłatne przewiezie- za ~upełnie poprawną· Je~teśmy przeko
nie fortepianu. nam, że ~lrobne te usterkI, przy dalszej 

Tymczasem w rachunku Towarzystwa do- nauce Z~lllą bez ślad:l, a wtedy powitamy 
broczynności, umies:lczonym w J\'~ 14 "Ty- w panme P. praWd:lIwą artystke. Mniej 
godnia" znajduje sili pozycyj a, wynosząca kwalifikujące się na estradę koncertową 
pokaźną sumę 244 rub. 91 kop., zatytu- produkcyj e panien Cecylii i Ludmily Pod
łowana og'ólnem mia.nem "wydatków". Po- ~órski.ch, dopełniły pro~ramu, przyc~yni~
nieważ wobec tego, co powiedziałem na po- H? SIę W kaźdym razIe do urozmalCema 
czątku, trudno się domyśleć, na co miano- WIeczoru. 
wicie zostały poniesione tak znacwe wy- - 7,,'eatr. Dnia 4 b. m. odegrano zu
datki, a nie jest to rzeczą obojętną dla pełnie dobrze "Małżeństwo Kreczyńskiego" 
ogółu mieszkańców miasta, ośmielam się komedyję w 3 aktach :l rosyjskiego, 'przez 
przeto prosić Radę :larządzającą Towarzy- S~ch0.w0-.Kobyli?a; nazajutrz zaś "Dwaj 
stwa dobroczynności, za pośrednictwem wręźmowIe czylI młyn Alderwoński" melo
Twem, Szanowny Redaktorze, aby kierując dramat w 3-ch aktach z francu:lkiego. Dnia 
się dotychczasową i ustaloną juź u nas 6 b. m. wystawiono operetę ludową w 3 
praktyką, raczyła umieścić w Twym ol'ga- aktach z tańcami przez J. N. Kamińskiego 
nie, więcej szc:legółowy rachunek z wy- p. t. "Koniki Zwierzynieckie," a 9 b. m. 
datków koncertu, jaki miał miejsce d. 21 we w.torek, na ben~fłs p. Werowskiego, po 
marca. raz pIerwszy ujrzelIśmy na tutejszej scenie 

:Mam zaszc:lyt załączyć etc. etc. osławianą "Sprawę Clemenceau" Dumas'a 
Zygmunt Gl'l/żewski. (syna). Widzieliśmy juŻ nieraz na scenie 

Piotl'ków u. 6 k .,·ietnill 1891 r. rÓŻne bohaterki tego autora i nasłuchaliś

Za,powiada,..e Ifupno dóbr' 
li tobuckicli w pow. częstochowskim i 
przej~cie ich na własność Cesarską, przy
sdo do skutku :l dniem 5 b. m. t. j. zeszłej 
niedzieli. Akt kupna - sprzedaży, zdziałany 
przed rejentem Piętkowskim w Częstocho
wie, pod powyższą datą wzniesiony został 
do księgi hypotecznej przy sąchie okręgo
wym w Piotrkowie. Dobra rzeczone, za
wierające 1000 włók przestrzeni (w czem 
800 włók lasów) kupione zostały od hr. von 
Donm'smarck za 1,700,000 rs. 

- Honcert. W sobotę odbył się kon
cert panny Wandy Podg6rshIJJ skrzypa
czki, z udziałem sióstr Cecylii i Ludmiły 
Podgórskich. Z pomiędzy trzech koncertan
tek na wyróżnienie zasług'uje p-na Wanda, 
która posiada istotnie wiele obiecujący ta-

my się nieraz karkołomnych jego sofizma
tów, polegających przynajmniej na pozorach 
prawdy w rozumowaniu; w "Sprawie Cle
lllenceau" jednak, Dumas po raz pierwszy 
nie usiłuje nawet bronić swej bohaterki. Ale 
też wybrał bo wybrał egzemplarz bez czci i 
wiary, którego wprowadzenie na scenę jest 
poprostu prostytucyją sztuki dramatycznej. 
Nie wiemy, czemu się więcej dziwić: czy 
bezczelności Dumasa, czy bezczelności jego 
bohaterki Izy Poulescu (rumunki; widoc:lnie 
Dunas nie chciał, aby to była francuzka) . Ize 
grała wcale nieźle, z wyjątkiem aktu osta: 
tniego, p. Boguszewska, a :lakochanego w 
niej do głupoty rzeźbiarza, Piotra CIemen
ceau, grał benefisant, p. Werowski, usiłu
jący, ale nadaremnie, zrobić z niego pra
wdziwego dramatycznego kochanka. Przed 
kilku jeszcze laty, o ile pamiętamy, wypo-
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wiedzieliśmy otwarcie na tem miejscu na
sze zdanie o tym aktorze i gdyby nam 
był uwierzył, byłby już dotąd zrobił wię
ksze postępy lub porzucił scenę całkowicie. 
Reszta artystów, zwłaszcza panie Korczak i 
Komorowska, oraz p. Rataj ewicz, wywiązali 
się z trudnego zadania jak umieli najlepiej. 

- Bw,,, ('.datn'ie przetbtawienia 
goszczącej u nas trupy dramatyczuej p. 
Szymborskiego, odbędą się 11 i 12 b. m. 
tj. w sobotę i niedzielę. W sobotę przed
stawiouą będzie w połowie na dochód si"azy 
ogniowej ,prześmieszna komedyj a Dobrzań
skiego "Zołnierz królowej Madagaskaru", 
a na przedstawienie niedzielne złoży się 
kilka różnych scen drobnych utworów sce
nicznych,-na zakończenie zaś p. Szymbor
ski, o ile słyszeliśmy, wystąpić ma na po
żegnanie i podziękowanie tutejszej publicz
ności, ze stosowną przemową. Przedstawie
nie niedzielne dane będzie na pokt-ycl'e kosz
tów podróży szanownego Towarzystwa, które 
bądź co bądź, robiło co tylko moglo, aby 
nam urozmaicić wolne chwile od mozolnych 
naszych zajęć. Czy samo co na tern zaro
biło? - z pewnością nie, a przyczyną tego 
była z jednej strony wielka estetyczna wy
bredność i wygórowane wymaganie tutejszej 
publiczności, z drugiej zaś - istna powódz 
koncertowa, jakąśmy zalani zostali w osta
tnim czasie. Sądzimy, że wynagrodzić gra
jącym artystom i artystkom zawód dotych
czasowy jest poniekąd naszym obowiązkiem 
zwłaszcza, źe: w sobotę idzie o straż ogniową, 
a w niedzielę o umozliwienie wyjazdl6 na
szym nieszczęsnym pracownikom sceny pro
wincyjonalnej I... 

- Spr:edllźe 'IV d"od:e sub
ha.tJty. Na odbytych w piotrkowskim są
dzie okręgowym dnia 7 kwietnia r. b, licy
tacyjach sprzedane zostały: 1) prawa wie
czystej dzierżawy na połowę młynarsldej 
osady "Młyn Średni" w gminie Parzniewi
ce powiatu piotrkowskiego, należące do 
SS-rów Augusta Mańskiego; nabył Stani
sław Wojtaniec za 1,523 rs. - 2) Ni6'rucho
m{)ŚĆ w mieście Zgierzu Xl! 152-A, należąca 

TYDZIEŃ 

do SS-rów Edwarda Nejmana, składająca 
się z placu i ogrodu przestrzeni 285 D pren. 
oraz, drewnianego domu mieszkalnego, mu
rowanej oficyny, drewnianej wozowni, miejsc 
ustępowych i stajni; nabył w drodze dzia
łów Emil N ejman za 4110 rs. 

N aznaczona w tymże terminie sprzedaż 
majątku Balut,Ij-Nowe powiatu łódzkiego, na 
mocy decyzyi sądu okręgowego piotrko
wskiego, została wstrzymaną. 

- Z p(lb~jflni(~ piszą do nas: Nie
dawno, za inicyjatywą rządu, obradowano 
u nas nad otwarciem progimnazyjum lub 
innego średniego zakładu naukowego. Pro
jekt, acz przyjęty przez inteligentniejszych, 
a nawet i mniej oświeconych obywateli, 
wezwanych na naradę do mi~jscowego urzę
du municypalnego, spełzł na niczem, dla 
braku ... pieniędzy. Zasoby kasy są tak nie
wielkie, że nie mogłaby ona dawać po
trzebnego na to funduszu; 3/, części mie
szkańców nie mogłoby również utrzymy
wać na swój koszt takiego zakładu nauko
wego. A jednak otwarcie go w Pabijani
cach jest niezbędnem, zwłaszcza potrzebną 
by tu była mższa szkoła rzemieślnicza - tu, 
jak zresztą i we wszystkich miastach po
wiatowych Królestwa. Niestety jednak,wszę
dzie jedna i ta sama przeszkoda: brak pie
niędzy. 

- 117 C~t;..df)c"'() 'l'ie członkowie re
sursy miejscowej, jak donosi jeden z ko
respondentów naszych, projektują zorgani
zowanie męzkiego chóru amatorskiego, na 
wzór istniejących w Radomin i Kielcach. 
Resursa częstochowska zajmująca piękny 
i obszerny lokal w hotelu angielskim, ma 
teź fortepian i dostateczną potemu iloŚĆ 
członków. O zdolnego kierownika również 
nietrndno: jest nim p. Sochaczewski, który 
nie od dzisiaj dzierży batutę. Słowem, wa
runki są sprzyjające ,-chodzi tylko o dobrą 
wolę i energij ę. 

- Sę(ł:ią gminn!Jm 3 okręgu po
wiatu piotrkowskiego mianowany został 
z urzędu p. Julijusz Chawlowski, kandydat 
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do posad sądowych przy tutejszym sądzie 
okręgowym. 

- Zmian!! w duchowieństwie: 
ks. Antoni Łukaszewicz mianowany admi
nistratorem parafii Niesułków, w powiecie 
brzezińskim-jak piszą "Gnb. Wied." 

-- 'T ft.b,'yce tutl'j.vze,j nfu'zt;.
d~i rtJlnic:ych, p. Kohen, jej właści
ciel, zastosował od kilku dni motor, paro
wy. Zakład ten, dzięki sumiennej i umie
jętnej pracy pana K. z kaidym rokiem 
coraz więcej się rozwija. 

- P,'eze., zjff.:du sędziów poko
ju I-go okręgu gubernii piotrkowskiej o
głasza, że otrzymali świadectwa na obroń
ców sądowych w tym okręgu na rok bie
żący następujące osoby: pp. Dyonizy Skó
rzalski, Eugeniusz Borowski, Ludwik Ko
chanowski, Józef Drozdowicz, Zenon Filipo
wicz, Jan Apolinary Milkowski, Feliks Wo
liński, Wiktor Kozłowski, Henryk Blicher, 
Maurycy Lewkowicz, Maurycy Abramowicz, 
Salomon Klaczkin, Abraham Wassercwejg 
i Izaak Lewita. 

- Ciektlwy "ezultat kwesty wiel
kotygodniowej podaje "Dzien. Łódz." Do
nosi on mianowicie, że z zebranych w dwu 
kościołach katolickich rs. 717 było: 65 ru
bli w monetach 1 kopiejkowych, 80 rubli 
w 2-kopiejkowych, 90 rubli w 3-kopiejko
wych, 140 rubli w 5-kopiejkowych-razem 
w mvnecie miedzianej 375 rubli; w mone
cie srebrnej 5-20 kopiejkowej rs. 199 i w 
pieniądzach papierowych, pomiędzy które
mi było kilka 3 i 5 rublowych i jedna 
lO-rublówka, ogółem 140 rubli, Z powyż
szych danych okazuje się raz jeszcze do
wodnie, jak wiele znaczą drobne, groszowe 
ofiary i jak źle robią ci, co wstydząc się 
położyć na tacy kwestarek kilka kopiejek, 
nie daj ą nic. 

- ,,')y,.ekcy,ja TOł.f.larz~J.tJtwa, 
zachęty chowu koni i wyścigów konnych 
w Pławni e" ogłasza na dzień 14 maja na 
godzinę 12 w południe ogólne zebranie 

==~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Z notatek wądrowe,~ 
III 

PABIJANICE. 

(Dokońezenie) 

W nowo erygowanem mieście, wśród o
kazałych budowli świeckich, stała uboga, 
drewniana świątynia Pańska, pod wezwa
niem Św. Mateusza Ewangielisty i Św. Sta
nisława i taką jeszcze około r. 1470 zna
lazł Długosz, spisując uposażenie dyecezyi 
krakowskiej 6). Przypisuje on fundacyj e jej 
Jarosławowi Skotnickiemu Arcyb. gnieźnień
skiemu (t 1376 r.), gdy, według przytoczo
nych wyżej dowodów, kościół ten odda
wna istniał, i raczej, zgodnie ze zdaniem 
heraldyków naszych, zawdzięczyć mu nale
ży opatrzenie kościoła tego w r. 1344 dzie
sięcinami na wsi Chocieszowie 1). Wkrótce 
stać się on musiał pastwą płomieni, gdy 
tenże historyk wspomina o przeniesieniu go 
na inne miejsce B), a odbudow);my z kamie
nia przyjął postać obecną. SIad późnieJ
szych restauracyj zachował się dotąd na 
nieo'Lynkowanych murach, oraz w napisie u
mieszczonym po lewej stronie kościoła, nad 
zamurowanemi obecnie drzwiami. Brzmi on 
jak następuje: Beat~' qui habiiet in dom. t!ta. 
Dnae. Jak6b t Fosski mularz ]{mkowski 1'{3-

kami wlaSllemź I t N t R t I t A t D 
1585 + 1-1_( 

Nazwisko to majstra mularskiego obco
krajowem brzmieniem swojem przypomina 

6) Liber Beneficiorum r. 273. 
1) Pa!Jrockl ot!', 245. Nicsiecki I 124. 
aj Długosz. Liber Benefi~iorum I str, 293. 

nam zwyczaj czeladzi zagranicznej, która 
szukając u nas zarobku, wsiąkała po wię
kszej części w naszą społeczność; z drugiej 
zaś strony zdaje się wskazywać, że w ta
kim Krakowie, Warszawie lub Poznaniu, 
kunszta i rzemiosła wysoko stać musiały, 
gdy wymagano nawet od czeladzi, przed 
jej wyzwoleniem na majstrów, wędrówki 
do tych większych ognisk przemysłu. 

Okazała ta budowla, ośmiokątną, zam
czystą wieżą panuje nad całą okolicą. 
Nad głównem, umieszczonem w niej wej
ściem spostrzegamy herb kapituły krako
wskiej: trzy korony złote w polu białem. 
W dzięczne duchowieństwo miało herb ten 
przyjąć do swej tarczy, gdy po śmierci 
Aarona arcb. (1058 r.) nikogo nie było w 
Polsce, któryby godła tego używał. Jako 
świadectwo minionej przeszłości nic więcej 
nie pozostało nad dwie tablice pamiątkowe, 
wmurowane w ściany wewnętrzne kościo
ła, głoszące dzieje świątyni. Nad niemi 
umieszczone w medalionach płaskorzeźby, 
mają, według miejscowej opowieści, przed
stawiać Władysława Hermana i ŻODę jego 
Judytę; robota jednakże jest tak nędzną, 
że o podobieństwie i mowy być nie może; 
prędzej przypominają one postacie P. Je
zusa i Jego Matki. Mrok panujący w świą
tyni nie pozwolił mi odcyfrować napisów, a 
przez to sprawdzić wiarogodność legendy. 

Łaskowicach, inni mówią w Karniszewi
cach) rodziny włościańskiej Koperników 9). 

Po kościele, do którego tyle wiąże się 
wspomnień, najpierwsze zajmuje miejsce 
wspomniany wyżej zamek. Zbudowany w 
czworobok, podparty ze wszech stron skar
pami, g~tyckim stylem zębatych szczytów 
przypomwa ratusz w Sandomierzu. Na 
ścianie frontowej miał być niegdyś napis
jakiej treści, nie można się było dowiedzieć; 
jedynie tylko z zachodniej strony widzimy 
tu herb podobny do tego, jaki zdobi wejście 
świątyni . Istnieje też podanie, że zamek 
łączyć się miał z kościołem podziemnem 
przejściem; jako dowód pokazują w zakry
styi loch, który jednakże gruzy z obsuwa
jących się ścian zawaliły zupełnie. 

Obecnie, mieści się tu magistrat, co nie 
pozwala rozsypać się w gruzy starożytnej 
budowli; nieumiejętnie tylko dokonywane 
odnawiania zacierają jego cechę stylową. 
Mury te oglądały jeszcze Jagiellonów. 
Oto w r. 1432, gdy Wł. Jagiełło powra
cał z Mazowsza do Krakowa, zastąpiłó 
mu w Pabijanicach poselstwo czeskie, 
złożone z najzuakomitszych przedstawi
cieli stronnictwa husyckiego, którzy, wy
ll111'zywszy użalenie nad klęską, jakiej Pol
ska przez ostatni najazd Krzyżacki dozna
ła, oświadczyli chęć niesienia 'Pomocy prze
ciw wspólnemu nieprzyjacielowi, którego 
już oręż czeski dosięgnął, posiłkując Pola
ków pod Grunwaldem. Do' tego przyja
cielskiego oświadczenia załączyli posłowie 
prośbę, aby król przebaczył bratu swemu 
ks. Korybutowi' jego dawne przewinienia; 

Próżno też szukałem jakiej pamiątki po 
drugim sławnym mężu, który tu chwilowo 
przebywał. Przy kościele tutejszym, jako 
własności kapituły krakowskiej, rezydował 
zazwyczaj jeden z kanoników tejże; z tego 
powodu i Mikołaj Kopernik tu część życia 
swojego spędził; ztąd to powstało błqdne mnie- 9) :r~kie wyjaśnieni,e, nio~rozumi:\łe.i kwe~t y i., 
manie jakoby sławny astronom tutaj sie dał mi ~, p. W , .A. Ma,cJeJows!IJ; podobllą odp,owJe dz 

. "ł " . " ' .,. , . < otrzymac mUSiał J CZCigodny proboscCz tuteJ"zy X. 
u.IOdZl, co mIało potwler~zac . I?ZIOdzelll~ I Sz!osm3n, gdy badając rzecz tę na. miejscu (1971 1'.) 
SIę W tych stronach (nllanOWICle we WSI zasiqgał zdania historyków, 
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członków rzeczywistych (założycieli) towa
rzystwa, naznaczając za punkt zebrania się 
salę hotelu angielskiego w Częstochowie. 

- 11.1 a gi.drat m. Łod~i wezwał 
wszystkie cechy tamtejsze o bezwłoczne spo
rządzenie listy imiennej terminatorów, za
pisanych do ksiąg cechowych. Lista po
wyższa ma być w ciągu dni kilku przed
stawioną do magistratu. 

- 1fi a grunUJ,ch włościańskich we wsi 
Strzemieszyce Małe, pod Sosnowcem-jak 
donosi "Dz. Łódz."-odkryto świeżo kopal
nię galmanu, pierwszą w tamtej okolicy. 

- IJuwfdenda od akcyj zakładów 
przemysłowych "Zawiercie" za rok 1890, 
ma wynosić 8t%. 

- S,.is rzeczywistych członl,ów tQ
warzystwn dobroezynności, kt6rzy złożyli 
skłarikę w miesiącu marcu: Po rs. 6: za cna od l 
Rtyczuia 1890 r. do 1 styc2.llia 1891 r.: p. Rlltkowski 
Edmund; za czas od 1 stycznia r. b. do l styczllia 
1892 r. pp: Olszewski Błazej, Rileczniowsk i Leon, 
SkiuiiJski Jan. Po rs.3: za pierwsze półrocze r. b. 
pp. Zaremba Leon, Stroński Jan, Strahler Jan, Woj · 
cicchowski Ludwik i Kocbanowski J '\n (rB. lO). Rs 1 
kop. 50: z~ pierwsty kwartał r. b. p. Dąbski Tomasz 
i rB. 2: za cztery miesi~ce r. b. p. Galiński Nikodem. 

Skadlnik 
ks. Zag,·zęjewski. 

Wiadomości Bieżąca. 

Najbardziej pocieszającym objawem 
wzmagającej się idei samopomocy w na
Bzem społeczeństwie jest fakt, że stan rol
niczy, konserwatywny ze swej natury i tak 
niechętny zwykle wszelkim nowościom, 
zwłaszcza ekonomicznym, zaczyna się bu
dzić z letargu i szukać praktycznych środ
ków zaradzenia złemu. Założony przed nie
dawnym czasem sklep spożywczy przez kil
ku ziemian pow. miechowskiego, z kapita
łem zakładowym 3,000 rs., w roku ubie
głym miał obrotu blizko 30,000 rs. Tak 
samo korzystny rozwój wyka~ują stowarzy
szenia spożywcze: w Skalbmierzu (obrót w 
1890 r. 18,000 rs.), w Proszowieach (24,000 
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rs), w Pińczowie (25,000 rs.), w Kazimie
rzy (30,000 rs.), w Oksy (30,000 rs.), w Ję
drzejowie, w Słomnikach (35,000 rs.), w 
Stopnicy (40,000 rs.). Niezależnie od po
wyższych stowarzyszeń spożywczych, po
wstają coraz liczniej pozakładane przez 
właścicieli ziemskich prywatne sklepy wiej
skie, które także po części dość korzystnym 
cieszą się rozwojem, zdobywając sobie co
raz większe zaufanie miejscowej ludności. 

= Emerytury. Ministeryjum komunika
cyj opracowuje projekt emerytury dla ma
szynistów i konduktorów kolejowych. Cał
kowita emerytura przyznawaną będzie za 
25 lat służby, o ile przytem maszynista 
doszedł do lat 50-ciu, a konduktor do 55-ciu. 
Za 20 lat z górą przypadać będzie 3/, eme
rytm'y, za 20-'/3' za 15- 1

/" a za 10 
lat 1/,. 

= Korej warszawsko-terespolska z dniem 
15 kwietnia r. b. wprowadza nową taryfę 
dla przewozu robotników, według której 
opłata wynosić będzie po trzy czwartych 
kopiejki za wiorstę od osoby, jeżeli par
tyja składa się przynajmniej z 10 osób. 
Partyja składająca się najmniej z 40 ro
botników, odbywać może podróż w oddziel
nych wagonach towarowych za takąż opłatą. 

= Kurs rubla. Ministeryjum skarbu u
stanowiło kurs, podług którego ruble kre
dytowe i moneta srebrna mają być przyj
mowane dla opłaty ceł i jako dopłata do 
złota w czasie od 13 kwietnia do 13 lipca 
r. b.: 70 kop. w złocie za 1 rubel kredyto
wy i za 1 rubel w monecie zdawkowej, a 
72 kop. w złocie za 1 rubel srebrny mone
tą bankową· 

= Ubezpieczenie. Na mających odbyć się 
w Petersburgu ogólnych zebraniach akcyjo
naryjuszów towarzystw kolejowych rozpa
trywaua będzie nieraz już podnoszona kw e
styja obowiązkowego ubezpieczania wszyst
kich bez wyjątku oficyjalistów na drogach 
żelaznych , na wypadek poniesieuia kale
ctwa lub śmierci przy pełnieniu obowiązków 
służbowych. 

= W Bałachanach, w okręgu bakińskim, 
j ak donosi dzienuik "Kaspij", od pewnego 

nie zapomnie~i zaznaczyć prz~tem, że sy~ czasu wytryska olbrzymia fontanna, do
n?d, o~bywaJącJ:" narady swoJe w BazyleI starczająca przeszło 300,000 pudów nafty 
WIelce. Jest d~a ~lCh przyc~yluy, gdy w ce- dziennie, tworząca w dalszym biegu rze
lu pOJednallla Ich ~ k~śClołem powszech- kę, z której setki robotników przelewają 
nym, umyślne do ~eJmuJących stanów wy- naftę do przygotowanych zbiorników. Nowe 
słał p,oselstwo. NIe mogło w lepszą pOl:ę źródło należy do towarzystwa kaspijskiego. 
stanąc owo poselstwo przed SędZIwym kro- W początkach fontanna wyrzucała masę 
lem, który wraz. z radą p.rzyboczną zajęty piasku i kamieni, teraz zaś czystą naftę. Na 
b.ył przygotowalllem nowej w~prawy prz~- kilkanaście sążni od źródła ziemia drży, 
CIW wlarołomne~rlU zak,onowl. . Ł~skawI.e jakby podczas trzęsienia. Skutkiem ob fi
p~'zez monar~h~ I sena:torow I!rzYJ~Cl CzeSI, tości źródła cena nafty z 5-5ł kop. ob ni
metylko ~oJllle podeJmowal!I bylI na z.am- żyła się na miejscu do 4 i 3 3/, kop. za 
ku, lecz numo lllepewnego Ich stanOWiska pud i przewidywana jest dalsza obniżka 
względem Rzymu, za pozwoleniem przy- ceny. 
tomnego prymasa Jastrzębca, tudzież hisku
pów, Jana Szafrańca kujawskiego, Stani
sława Ciołka poznańskiego i Jana z Opa
towic chełmskiego, przypushczono ich do 
uczestnictwa w publicznych nahożeństwach. 
Zgorszyło to wielu wiernych, tem więcej, 
gdy wieść doszła, że biskup krakowski 
Zbigniew, przed heretykami drzwi świątyń 
zamykać kazał, a nawet na całą dyjecezy
ję rzucił interdykt.- lO) Drugim gościem 
z cnego rodu Jagiellonów, był w 1'. 1463 
Kazimierz. Wspaniale podejmowany w Pa
bijanicach i Kluczynie przez Jana Rzeszow
skiego, kanon. krak. i dzierżawce dóbr ca
łych, listem, zachowywanym dotąd w ar
chiwum kapitulnem, zastrzegł, że podobny 
trak~amcnt nie ma się liczyć na przyszłość 
kapItule za obowiązek l l). 

Michał RawlCz Witanowslci. 

10) Krom er str. 397. 
11) Łętows ki II 24. 

ROZMAITOŚCI. 
o Rodzice i dzieci • • Przegląd Tygodnigwy" 

w s prawozdaniu z cennego .Prakt.ycznego przewo
dnika wychowania" Wernica pisze, między inntllni, 
co następuje: Przed lat} kilkudziesięciu rodzice wo
gól<l posiadali pewoą pedagogiczną rutynę, przeka
zaną im przez poprzeduie pokolenia: trzymano się 
metody empirycznej, zalec3jąc przerlewszystkiem su 
rowe p ostępowanie z dziećmi, aby je wdroży.! do po· 
S Łaoowania star~zych i przyzwycza i ć do ślepego po
słusz!'ństwa. Wierzono tak silnill w zbawienne sku· 
tlli owej suro)Volici , że kar~ cielesną o~łoniQto I?o 
wagą Ducha S"' iętegll, twie rdząc, n}o wiem \', na Ja· 
kiej podstawie, iź .różdżką Duch Swięty dziateczki 
bić radzi", a hat6g ojcowski wprowadzon ym nawet 
został przez Wiucentego Pola w dziedzinę uarodo
wej poezyi! 
Smutną była zaiste owa pedagogiczna metorla, 

gdyż Z'l,uijała w dzieciach to, C" właśnie rozwijać I 
podnosić nal eży, zabijała uczucie osol>istej lUdzkiej 
godności; al e przy wszystkich błędacb swoicb i nie
dostatkach był;!. jedmtkże metodą, opartą na pe
wnych zasadach i mającą \'I'ytknięty kierunek. Go
rzej si ę rlziej l' ohecnie, gdyż rodzice w ogóle wyrzekł
szy się owej boćkow.kieJ pedagogii, nie postawili uie 
na jej miejsce i możnaby powiedzieć bez zbyto· 
cznej przes"ly, iż WSZYStko zdają na WilIę śl!'pqp 
losu, zgodnie ze znaullm zdaniem: laissar aller, lais.er 
faire. J"st to do pewneA'o stopnia wskrzeszony sy· 
~ tem J. J. Rousseau'a, a raczej pozo.tawienie Rwob o· 
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dy nllturalnemu rozwojowi dzieci; jest to w rzeB~y 
wiFtosci abdykacyj a. z wszelkiej rodziciel!kiej powagi 
i po,,"ienenie opieki uad wychowaniem dzieci samym
że dzieciom. M3 to się przyczyniać do wytworzenia 
samodzielnosci w młodych pokoleniacb i licznych 
2wolennik6w \ego systemu w ol>ecnem społeBzeństwie 
naszem napotkllć mOŻna. Rodzic ... , trzymajl\cy si~ 
tej metody, ul\śladnją owego rolnika, który zamiast 
woły przed płllgiem, plug przeli wołami postawił. 
Nie możemy równiez przemilczeć, że ów lIystem nie
wychowywania dzieci praktykvwanym jest obecmie we 
wSZySlklCh sferarb naszp.go społeczeństwa, nawet 
w najbiednif'jszych i że napotkać można na każdym 
prawie kl'okn takie rodziny, w których nie rodzice 
dziećmi, ale na odwrót małe dzieci r01lzicami rządzą. 
Dawniej wygłaszano id)jotyczne hasło, że stoimy 
nierządpm; tęż sllmą zasadę wprowadzono następnill 
do ekon omicznych stosunków i gor.!kie z te50 zbiera
my OWOCE'; obecnie tenżll sam n,erzl\d wprowadzamy 
W rodzinę, aby ją rozsto'oić i że tak powiem, z całej 
budowy kamieuia na kamieniu nie zostawić. 

Ten to brak pedngogicznej metOfly i to bezmYdlne 
rodzicielskie ślamazal'stwo j~st właśuie przyczyną 
uderzającego zaniku charaktet'ów silnie wyrobionych 
i tego braku moraluj ch karbó~- , które są jakoby ba· 
ryjerami, cbroniąeemi od sZ\'I"anku lIa trudnej drodze 
życia. L ecz jakż~ż mają powstawać charaktery, 
gdy rodzice o ich wyrobieulU nie myślą i nawet po
trzeby icb wyrohien ia nie czują? Jal~ mało icb te 
kwestyje obchodzą , świadectwem jest ~zczupła liczba 
prenumeratorów "Prze!! lądll p'!dago~iezl\ego· jedy
n "'g\l pisma, które z g'odną uznania wytrwałością 
sprawą wychowania młoclycb pokoleń się zajmuje. 

O Pl'lIS, w ostatni ej I{ronice, która, wzięta w 
c1lłości, zupełnie mu się nie udała-ilamieszcza bar
dzo dobry jeden ustęp o parcelaeyi: 

.Anglij" - mówi - wzięła się do parcelowania. 
wielkich posiadłości w Irlandyi. ażeby tamtejszą łu
dność bezrolnI} l.l\Opatl'7yć w ~. iełlli ę . Ledwie jednak 
zaczęla ten intel'e~, ;,IJści już odzvwaj't się i to po
lężne głoEly, aż"by system pll rcelacyi idandzidej za
slosować do Aoulii i Szkocyi .. 

To wię~ , co u na8 J1i ektó ' zy poczytuh n klęskę, 
w 'Wielkiej Bf'ytanii uważa si ę za dobrodziejstwo. 

- No, ale Ang lija co infwgo! .. To przecież wy
spa: iony klimat, gl ~ba i t. d. - zawołają oponenCi. 

Z:I pozwoleuiem. Więo weźrny bliż .~zy prtykład. 
Rząd pru ~ ki utworzył komidyję kolo nizacyjną w 

Poznańskiem, która ma parce l ować tamtejsze duie 
majątki między chlopów niemieckich. I, po paru
letniej działaluości , do sz edł do wnio~ko, że: system 
parcela"yjny t.rzeba zastoso wać do całego państwa 
pruskiego • • 

- Co tam prusacy, odwiec.zne wrogi elementu 
słowiań skiegol .. -wora opozycyja. 

Za pozwoleniem . Be. oto już nie prusacy, ale 
.Towarzystwo gOBpodarczfI w Poznaniu" uważa par
cc1l1cyję za jeden z najskuteczniejszych środków 
przeci\\ ko emigracyi ludu. 

Gdyby zaś rozejrzało si ę w raportach niemieckiej 
komisyi kolonizacyjnej, znalazłoby tam fakt godny 
najwyż~zej uwagi: 

Komisy ja ta, od początku sw C'j działalności, za
kupih 50,000 heklarów ziemi, z których: 

48,666 bpktarów należllło do własności duz3j, a
tylko 1,334 do chłopskiej. 

Czyli: zi emią w f ,rmio właRności małej jest 36 
razy pewniejsza dl" społeczeństwa, aniillli w for
mie własności wielkiej." 

Listy od Reda.kcyi. 
Panu Oz. w B,·ze~inach . RB. 1 kop. 10 za kwar

tał II r. b. ,o trzymal i ś my. 
- Panu Slus. w Brzez in'lch. R~. 2 kop. 2J za I p6ł

rocze r. b. otrzymtlliśmy. 
- Panu Kaś. w PabiJanicach . ProjPkt opodatkowa

nia dla zdobycia funoluszów na s~koly techniczne, 
kompletnie nieprak Jyczny i niemoiliwy. Za widze
niem si q, moalib)'śmy obszeru;ej o tem pomówić. 

Z Biblijografii i Prasy. 
- "I{raj" pete r~burs ld ~amie~zcza w o~tatnim nu· 

merze (12) ciekawe kO" ~spond encyje z Poznania, Wło
cławia, Pragi Czes kiej i iune. Już to tr~eba przy
znać, że dzi a ł korespondenCyj w tern piśmie prowa
dŁony jest wyb\lrnie. Gdyby nawet ktoś nie gustował 
w r6żnych korpspoodencyiach do pism naszycb (a jest 
nie~tety dcść takich, co wol~ czytać sieczkę .bieżi!· 
cyeb wiadomości" niż zaglądać do działu korespon
dencyj) to na korespolldeucyjaeh do .Krajll" może się 
rozsmakować w t.ego rodzajll lekt.urze. 

Licytacyje wonrębie gubernii. 
- W d. 15 (27) i 16 (28) kwietnia w m>\gistracie 

m. Częstochowy Da ol ~ ierżawę w ciągu l891 r. 48 
sklepów miejskich w nowej Częstochf)wie. 

- 16 (28) kwi etnia w urzędzie pow. będzińskiego 
na l) restauracl'ję łaźni (mykwv) żydowskiej, od sa
my 2179 rs. 19 kop. 2) "świetlaniu w ciągli 1891 ;3 r. 
53 htarń w mill.5cie B~dz i ni e ol sUlny 8 rd. 16 kop. za 
j ~ dną latarnię. 

ł'uleeu :ll \l p;'el·w§~o'l·zę

dny Ił tani Butel An
gielMki w 7ft. Częstochowie, w bliz
kości dworca koloi żelaznej. 
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ULWY 
korzec 240 fun. po rS.4 
poleca skład materyjaló~ a
ptecznych i na.sion J. Zar
skiego W Piotrkowie. ·(3-1) 

KOllcesyj onowany 

DOM BANKOWY TOWARLY~T\VA 
"MI de la Fare & C~" 

w Petersburgu. 
UPOWlIillił niżp,j podpis~npWI dn sprze
dawania na jego rallhunek w Czę<tn. 
cbowie i sąsiednieh powiatach, poży
czek premio\'I'ycla obu em'syj 
oraz filzlaclae(\Jiicb, na )'ozplaty 
miesię(' zlle i uhezpier.7.f'lIia tychże "li 
amortyzacyi. Po wpłaceniu pi~rwslej 
raty, ws<!:elka wygrana i kupon bieżącv, 
należą do nabywcy. Bliżs~e s~ czegóty 
i objnśnieuia, urlziela 

Łęczycki 
(3-1) "W' CZQstocho""vie. 
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!Są do nabycia! 
DRZEWKA CETEROLETNIE 

KASZTANY i ORZECHY TURECKIE. 
Bliższa wiaclomo~ć w składzie W in 
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DZIERŻAWA 

FOLWARKU 
Złu'az do wzięcia, bez inwentarza., z 
7asiew1l1ni ozim~mi. WszystkiAg'O dwie
ście dwadzieścia ' morg; w tern czwarta 
C~\!BĆ łąk.-Folwark 3 wiorsty od stacyi 
kolpi WHl's2.·Wiedeń. Adres! "Zarząd 
dób.' Mijnczów, I)OcztlL ltlysz-
ków. (3-1) 

00000001000. 

~ Dla kaszlacjCh i osłabionych ~ 

.~1 •• "" •• "".""'.1".",,,,, •••• ,,4 gSLOD~~~:!~~RAKTg 
i 1'l A S lEN IE i ~ fiaszka k. 75-paczka k.15 g 
! ROBLIIY ZAillOWCU i ~rabrYki LE1 LIWA~!~~' ~ 
: będ~ce ~obr.eI?- l?oży~ieniem dla Sarn i Zaj.ęcy, a. w : O O 
• czaSIe CIężkIe] zImy Jak tegoromma, cbromące ZWle- • O . O 
: rzynę od głodow.ej śmierci, znajduje się do sprzecla- : O Sprzedaz W Aptekach O 
: ma po kop .• 30 za funt • i O; Składach Aptecznych. O 
! W _ S kła d z I e N a s lon : O(R. i F. M 91(1) (0-24 O 

O d · k : J - Z..A.R,S::K:IEG-O : .00001000000. gro nI : w PJOTRHH"lE. : , .................•..... 1....................... o G RÓD 
zn'l.ią~y swó i rlo,h gl·l.nt"\\""i~ potl'z" buy -1:1 (6-4) 1:1 warzywno-owocowy 
zaraz do .Unl·oW,łlt(·lL pod !<illit· · do wydzierżawienia na dugodnych w~. 
lejó<I. C:l-I) ~~~~~)OO~)4()~')04(I~'<I)~QQ~'<~Q4(~04(~~~ runkach BliiRza wiadomość w księg1r-

~~""'~.ID"'~ ~ FABRYKA D. & J. POlAKIEWICZ ~ ~ir~'o::~:~i::~e: iP~:t:::::~~,ł;::::~ 
~ WLO~~~&~A ~fMtJlEGO ~ § NAJLEPSZE ~N i ESKlEjAN E GILZY § ,k, ... j, ,', i:;:k~d~f:PI"'W"h 
~(UÓgaleiAleksalłctrYjSkiej). ~ ~ "HYGIENICZNE" ~ Al E'ja Aleksandryjska dom Kęp:ńskie go. 

~ 
O e n U : ~ O NAGRODZONE na ostatni~i "'"'Ysta"W'ie O 

Kor1ec w~gli grll.'ych 111!J 1'0- .tI O "W' W"arsza"W'ic i "W' Paryżll. ~ 
stko~yc" z ~)(Istll ~l, .w ~ 'KQ Do nabycia w pierwszorzednych dystrybucyjacb w ~ 
skrzyllJach zamknIętych 5 I IO-Clo ~ ~~ '.' '1' J' . k' Y 

Podejrunje się wszelkich fa~onów o· 
kryć najświez8zych i sa)ol' 
dla starszych osób i dzieci; jak rów. 
ni ('1'. sukien naj bardzie; atrojnych, ko
stiumów i wszelkich robót, wchodzą' 
cych w zakres dams!<iej toalety, po cc~ 
uach możliwie ni~kich. ~ 

korcowych . , . ' .• kop. 75 O PI?tlkome U A. TarnI ma, '. RogóJS lego, W. Zale- fi 
Korzec węgti gl'ubycla z od- k Sklego, Ballarego, Neumarka l Ehrltcba. (10-2) ~ 

~ ~!::~:I\ .w. ~n:p'j~z~j :l~~~i. 8~ ~ ~4(),~~~~~~~~4(I)4(I)~tt),~~4(),~~~\(9 (12-11) 
Pud koksu (be~ odstl\,\~y) kop. 30 

K~~ą;~g~.d:~W~y~h.(~.ot ~ ~~~~~~~~~~~~ 
~ . ' wllga. Obstnlllnki przyj · ~ X "\Aj fr!\\'l('łl ~~""]~~ ~I tf'i r!l~~r. O ' I-~n 5~ ~"-!~ ~ 1'. 'fr!\\fr1) X 

~
mnje ~ i ę w R'dadzk Odsta .... a ~'Ln- X VV~~~~r,~!!J ~~ ~~~~ ~ ~~Ef~ ~~~~ ~ ~~ir~ )( 
tychmJas~owa. (13-1)., !!J !!!I !!J.,... X 

~ ą ..... _ .,... 

~""""'~CI.'2~~ JI It= ~ 
Wynajem PO,azdów ~ ~ X 

D.mW~O~~llli!;:~,.S~~~~,:~:::,:,"" X i M O N O P O L" 03 ~ \\'1,l'u~r l'"CZC\' ~x~ .. ~~ 
Karety, Powozy, Bryl<i, I<onie. ~ _, ., ., ~ 

"L E Ś N I C Z Ó W K Ę" aX •. ~ Niema doskonalszych papierosów nad !!I_ 
@ "Monopol" 10 szt. 6 kop. 5 szt. 3 k. I!! 

i "Warszawiankę" _~! Prosimy poprobować i przekonać się, że to nie pu- ::-
zaleca Dystylarnia parowa MAR- .. .,..., sta reklama lecz prawda rzeczywista. Ręczy za to ~ 

KUSA BRAUN ::iotrk~~14) S DOM HANDLOWY BRACI SZAPSZAL ~ 

Piwo Rygskie 
lagrowe, stołowe i monacbijskie (czarne l 
~ Browaru ~ Waldscbloes~ch e ll", essen
cyjonaln!:', trwało i znakomitej dobroci, 
zalecaue przez pp. lekarzy jako trunek 
orzeźwia,iący-oraz I)OI'ler Rygski 
firmy A. Buengner, pole.ca wyłączny 
Skład na Piotrków i okolice 

W. Zaleskiego (6-5) 

~ Piotrko"W'ie. 
s 

.I(08no.~()HO :U:cHaypoIO. 

~ W 8t. Petm'sburgu, m 
iii="iI istnieiący 0<1. roku 1873. ,- X 

O (Raj. i FI'. JW 1361) ... (5-4) lm 
~- <i;~ 
~ l!! (9'1 
~ ~ 
(9'> ~ =- ~ 

L,~r.d"",~"",~"",S ~r.11~I~g~r.d~~!i~,. e~J r.~·'ll~"I.~Or-.t~ ~"..~i~~d,""'~I""'~""'K".,.,~~~~I!!..,..~~ 
Redaktor i wydawca Jlil"osłnw Dobl'zali .. l,i. 

W drukarni E. Pllliskiego w Pctrokowie • 
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Rozłączywszy się z tob!1, wszedłem w las, nie 
zastanawiając się nad tern, dokąd idę, oały zagłębiony 

w myślach. 81!dziłem, że idąc tak, dojdę do Garches 
i poprostu zabłądziłem .. , Torująo sobie drogę WŚI'ód 

gęstwiny, obszedłem wokoło park domu, do któI'ego 
ty, drogi dokt,)rze, pojechateś, widziałem go nn wet z 
jednej polanki i szedłem zr.Ó\V dalej na los szczęścia, 

Czułem to, że błądzę, ale nie niepokoiło mnie to by
najmniej, doznawałem dziwnego uczucia radości i we
sela. Idąc dalej, wszedłem znów dCl innego p!~rku, 

dotykającego do pierwuego i zdała ujrzałem dl'Ugą. 
willę, podobną do tej, w której byłeś; otoczoną drze
wami i obrośniętą pnącemi się roślinami, 

- I jesteś pan pewien, że widziałeś d wie wiI
ll'?- spytał Jerzy uderzony terni szczegółami, 

- Nujpewniejszy. 
Jerzemu przyszedł na myśl sąsiad, o kt.órym 

w~pomin!lł mu Fernandez. Byłżeby to Lerude? 
- Z·,tl'zymałem się na oh wilę na odgłos czyichś 

kroków, Spojrzałem przed siebie i ujrzałem zblii.ającą 

eię do mnie postaó mtoJego dziewczęcia. Stanąłem, 

jak wryty i ... Odg-adujesz doktorze moje wzruszenie!.. 
Była to ona!.. L1lcia!" 8da wolno, pochylona na
przód i od czaeu do czasu zbierała kwiaty, rosnące 

pl'zy drodze. Pytałem sarn siebie, czy to nie złudze
nie .. , ozy to nie sen... al\:) zbliżyła się do mnie i nie 
mogłem wątpió dluliej. Przcdemną. ahła dnwna Lucia 
z pJ'zepięknelBi oczyma i ztoci~tą. koroną włosów nad 
czołem ... model Lel'udll .•• czarowna istota, O której ,od 
lat tylu marzę... W tedy to nie mogłem zapanowaó 
nut} sobą, wybiegłem z z~ krzuków w, ołając: ' . 
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żowaó, przenosić się wciąż z jednego klimatu w drugi. 
Dziecko towarzyszy to mi wszęuzie... Wiem, jak da
lece zbłądziłem, Dziś przyc'hodzi ch wila, w któl'ej za
czynnją. się objawiaó skutki mojej nieszczęsnej słabo

ści i boję się, bardzo się boję, panie L Icazo, ozy córce 
mojej nie grozi choroba piersiowa. 

Mówią(J, to Fernandez zbladł siluie. 
- W idzisz pUD, że się nie łudzę i widzę cnłe 

niebezpieczeństwo, 1,'0 też catą. moją nadzieję w to
bie doktorze pokładam; ufam, że ją ullJczysz. Pamię

taj, że ją jedną mam na świecie!.. 

• Umilkł wzruszony, a Jel'zy długo pozostawał 

pod wrażeniem słów starca. DziwJHI tajemniczość 

otaczała tych ludzi, Ton ubogi niegdyś człowiek, ja
kąż drogą uoszedł do majątku? .. co znaozyły ciągłe po
dróże, o któJ'ych wspomniał, ~wanturnicze żyoie, ą 

teraz zamknięcie się zupełne? .. Czyżby i ten ukl'ywał 
się, ja k Lel'Ude? 

R ozmowa z Maksymem podl'atnita go widooznie, 
- PlIllie-odezlf u ł się po chwili-bądź pewien, 

ŻE! dotożę wszelkich staJ'ań, by ocalió t Ivoją CÓJ'kę; są

dzę jednak, że obawy twoje są przedwczesne. 
- Nie, według mnie niebezpiecr.eń6 two jest gro

źne i źlebym zrobił, nie przeciwdziałając mu natych
miast. Każę ją teraz poprosić, tylko pnmiętaj pro8zę, 
doktorze, że jesteś tu jl!ko przyjaciel, a nie jako le
karz. Nie widuje ona nikogo prćcz sąsiada naszego i 
córki jego, a że ci wicd:! równie ciche, jak my ży
cie, moja mała jest nieśmiała i wrażliwa... Trzeba z 
nią postępować oetl'ożnie. 

Sieroty 18 
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Fernandez nncisnął dzwonek; we drzwiach sta
nął lokaj. 

- Uprzedź panienkę, że mamy gośoia-rzekł. 
Na gÓl'Ze ozwały się lekkie kroki, potem szelest 

sukni na schodach i z pod uchylonej portyjery uka
z u ła się oczom Jerzego postać młodego dziewczęcia. 
Stanęła lekko zakłopotana, poczem zbliżyła się do 
ojca, 

Chodź tu koehankQ-rzekł Fel'Dandez.- Oto 
przyjaciel mój, pan Jerzy Lacaze. Doktorze, pozwól, 
że ci przedstawię córkę mllją Ameliję. 

Mtoda dziewczyna sktoniła się lekko i stallęła 
przy ojou. Jerzy jednym, rzutem oka objął jej postać. 
Była drobna i szczupła-istne wcielenie wdzięku i 
uro ku, Nieregularne jej ry8y tworzyły jednak prze
śli c zną clIłość, a wielkie jej czarne i błyszczące oczy 
świeciły niellutUl'alnym, gorączkowym jakimś ogniem. 
N ogi i ręce miała maleńkieJ a kibić szczupłą, z lekko 
z3padniętemi piersillmi. 

- Obawy ojca zdają mi się być zupełnie uspra
w iedliwione-pomyślał Jerzy,-wygliłda zupełnie, jak 
dziecko pal'yzkiego robotl1ika, wydal·te jakimś cudem 
nędzy. 

- Więc cól·ka punlł nie ul'odzita się w Paryżu? 
-spytał pod tem w mżeniem. 

- Ależ niel.. Wazakże mówiłem panu, że pl·zy· 
szła na świat w Bilbao-odparl prawie szorstko For
nundez. 

- TQ prawda, ale-dodał młody lekarz, Z\frn. 
caj ąc się do Amelii - tru']uo mi było pogodzić się z 
tlf myślą Da widok młodej osoby, łącząoej w sobiQ tak: 
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- Ta sama twarz ... ta kibió ... oczy. 
Powóz tymczasem wyjechał na rynek Gal'ohes, 

gdzie Maksym czekał już przed merostwem. Juk tyl
ko ujrzał powóz, młody rzeźbiarz poozął powiewaó 
kapeluszem i dawać radosne znaki przyjacielowi. 

- Zwycięztwol .. Zwycięztwo! - zawoŁał-skoro 
powóz zatrzymał się przed nim. 

W skoczył do powozu, usiadł obok Jerzego i uie 
dając mu przyjść do słowa, opowiedział swoje przy
gody. 

- To nie złudzenie, nie, mój drogi, to najpię
kniejsza rzeczywistość, o jakiej marzyć mogłem. I to
bie to, tobie zawdzięczam drogi przyjacielu, że odra
zu doszedłem do celu. Tyś mnie tu zawiózł. Nie za
pomnę ci tego nigdy!.. Widzil1łem ją! 

Jerzy Laeaze z przerażeniem patrzył na Mak
syma. Czyżby to był nowy atak? .. 

- Tuk, widziałem ją!,. widziałem Lucię-wołał 

-tylko nie przerywaj mi, nie przecz, nie patrz na 
mnie z niedowierzaniem, takiemi wystraszone mi oczy
ma. To fakt mój drogi, a jeśli się ztąd oddalam, jeśli 
jadę jeszcze do Paryża, robię to jedynie przez roz
tropność. Widzisz, jaki jelitem roz8l}dnyl.. Mogłem ją 

był śledzić i eszcze, znaleźć sposobność pomówienia z 
nią ... Ił oddalam się, by uniknąć wszelkiej pokusy, bo 
odtąd nie Zl'obię nic bez głębokiego namysłu. No i 
cóż szanowny doktorze, ' czy wierzysz teraz, że pa
oyjent twój wvzdrowiał? .. Czyż nie uałem ci dowodu, 
że umiem panować nad 80b!!? 

Mówże, co zrobiłeś, i jak się to wszystko 
stało? .. 
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